
Druskieniki 21 sierpnie 1927.

WejochaJem do Druskie nik w sobotę 19 na noc , aby zaoszosędzio dzien, bo ich juś

malo zostało. Wagon szpitalny bardzo wygodny, ale przejazd krotki, szesc godzin.

Od stacji do miasteczka kawał drogi - 18 kilometrow, ele są taks owki, stare fordy,

lecz szosa dobra. Zajechałem do pensjonatu Europa, ktorego własoicielk© gmaj jest

peni Odyncowa = nazwisko piękne i nawskros kresowe, Sniadanie dobre = szynka, jaja

kawa, ale owocow nie dają. Masło i bułki doskonałe, Zameldowałem się w kancelarji

Marszałka. Leczy się kępielani i dyjetę, Oraz manhw-~ odpoczynkiem, Nie przyjmuje

nikogo, tylko minister spraw zagranicznych preyjeddia raz na tydzien. Zastępuje

Marszałka jako premjera vicepremjer Bartel, u ktorego bylismy z wizyty je i Bla»

#ewiez. Dla mnie zrobił Komendant wyjątek i zaprosił na kolację 0 7,30 wieczoren.

Dzien spędziłem nad Niemnem, patrzgo ciekawie na Litwę Kowienskę, ktora jest

po drugiej stronie rzeki., Żadnego sladu granicy, żadnych wojsk ani patroli na

stronie "nieprzyjacielskiej" nie widac, ale na polskim brzegu chodzę patrole, po

dwuch żołnierzy. Położenie cudowne, lasy sosnowe, brzegi wysokie, rzeka czyste

jak kryształ i bystra. W hotelu znales łem zerez znajomych, paru panow z Wilna,

ktorzy byli na naszem przyjęciu w Wilnie i parę Siemiradzkich z synem z linji

Henryka. Znałem ich ojca i dziede, 6 dzis oni już siwi. Bardzo mile czes zezodł na

rozmowach i spacerach.

0 7-j stewiłem się w willi Marszałka. Sem wyszedł daleko na spotkenie i usa-

dził mnie na werandzie. Po połgodzinnej rozmowie wszedł prosty źołnierz i zemeldo=

wał źe podano do stołu, Willa dramiens Malutka, stery jakis dworek ne wzgorzu

ukryty w lesie nad Niemnem, Z ganku i z okien widac brzeg litewski, Marszałek mie=

szka tu sam pod opiekę oficera i kilku Zo2nierzy} rodzina jest w Sulejowlu . Zastawa

prosta, skromna, jak w obozie. Podali sałatę z jaj i mięsa z jakims doskonałym so-

gem, na drugie danie jaja sadzone potem kompot herbata i oiestaj żadnych trunków '
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nie bylo. Mowil duso, s ofywieniem, opowiadal o swoich rodzicach, a ja o swoich,

przebiega2 ozasy mlodosei, gimazjum w Wilnie,Syberjg, @ ja także ze swoich wspom=

nien, jednem słowem ot dwuch starych znajomych gwarzg o przeszlosei. Tak mnie

przyhołubił, że przestełom się go bac, chociaź na te brwi i węsy trudno patrzec

bez drżenia.

Trwała ta moja goscina u wielkiego człowieka Polski i Europy ze dwie godziny.

Było tak ciemno w lesie (żadnych swiateż nie palę) źe mnie żołnierz musiał prowedzio

z jednej strony, a major Polakiewicz z drugiej, bo nie przed soby nie widziałem ,

Żegnał mnie bardzo serdecznie, kazał pozdrowie wszystkich piZsudczykow!!

Dziękował za naszę wiernosc i pomoc gdy był, jak mowił, niczem.

Noo miałem dobrg i dzis reno jadę do innny. & jutro do Bydgoszczy do

Franka. Dwa listy ostatnie otrzymałem od Bronka, Zdrow jestem,jak dzikie zwierzę,

ale zmęczony. +

 


